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P R A W O  P O K O L E Ń .

W  ostatnich czasach na pewnem zgromadzeniu zkąd 
inąd bardzo poważnem, zdarz\’to się nam posłyszeć takie 
mniej więcej wyrazy: “ Po co rozogniać w młodzieży
żądze rewolucyjne? P o  co im schlebiać a tern hardziej 
przychodzić w pomoc? Eewolucya to gwałt, to wdzierstwo 
w prawa drugiego, to wojna młodych z starymi, to po 
prostu bunt synów przeciw ojcom.” Odpowiedzieliśmy, i£ 
to jest prawo przyrodzone pokoleń wszystkich bez wyjątku 
narodów, a więc i naszego, jak  tego dowodem peryodycznie 
powtarzające się u nas ruchy rewolucyjne: Powstanie
Barskie, Kościuszkowskie, Legiony, Pochód do Moskwy, 
Powstanie Listopadowe, rok 1848, i nareszcie teraźniejsze 
manifestacye Warszawskie i całej Polski. Rozprawa była 
gorąca ale nie roztrzygnięta; obie strony pozostały na 
swoich stanowiskach.

Owoż, nie wiedzieliśmy, iż prawie w tej samej chwili, 
jeden z dzienników francuzkich przychodził nam w pomoc 
ku  roztrzygnieniu tak  położonego zadania. L ’Opinion 
Nationale z 3 Kwietnia w artykule pod zapisem: Prawo 
Rewolucyjne, tak się wyraża: “ Po co te rewolucye? zapy­
tują niektórzy. Tłómaczono je  dotąd wadami ludzkiej 
przyrody, podszeptami złego ducha i innemi argumentami 
podobnej wartości. Ale jest inne tłómaczenie zasługujące 
na uwagę. Pokolenia muszą podejmować swe prawa 
rewolucyjne. W e Francyi, na przykład, zaczynając od 
1789 r. miewamy regularnie rewolucye co każde lat mniój 
więcej piętnaście: 1789, 1800, 1815, 1830, 1848. Zkąd 
pochodzi ta peryodyczność rewolucyjna? Oto ztąd, że 
czynne polityczne życie człowieka objawia się między 
25tym a 60tym rokiem wieku jego. A jeżeli podzielimy 
ten okres na dwie połowy, czyli na lata wchodzące do czyn­
nego życia i odchodzące z niego, tedy konieczność wystą­
pienia politycznego przypadnie, jakeśmy powiedzieli wyżej, 
co lat mniej więcej piętnaście. W  1789 r. trzeba było 
skończyć z feodalizmem. W  1800 roznieść idee rewolu­
cyjne po całym świecie. W  1815 skończyć z myślą 
zaborów. W  1830 pozbyć się wpływu obcego. W  1848 
rzucić nowe posady przyszłego urządzenia się społeczeń­
stwa. Niezawodnie, Napoleon I  wziąłby tego za m arzy­
ciela, ktobym u w 1800 r. chciał przepowiadać, iż rząd jego 
za lat piętnaście przejdzie w ręce Ludwika X V III ,  a za 
drugie lat piętnaście w ręce Ludwika Filipa, a następnie 
przykryje się czapką frygijską. A jednakże tak było; bo 
to jest w prawie ludzkości, iż kiedy jedno pokolenie zchodzi 
ze sceny politycznej, tedy drugie wejść na nią musi, i tak 
odbyć posłannictwo swe w polityce, jak  je odbywa w życiu 
powszedniem. Od czasu przyjęcia głosowania powszechnego 
we Francyi, ruch ten odnawiania się mógłby odbyć się bez 
gwałtownych w strząśnięć; ale do tego potrzeba, ażeby 
ludzie stojący u steru, czyli rząd, przejął się koniecznością 
dogodzenia wymagalnościom wschodzącego pokolenia 
i przyjął jego idee i systeinat....”

Ark. 30 D m . Pol.

Ze dzisiejsze pokolenie polskie znajduje się w tern poło­
żeniu, n ik tc już przeczyć nie będzie. Niecierpliwość jego 
widoczna. Żądza wyjścia ze stanu nieznośnego powszechna. 
Wyczekiwanie łask z ręki wrogów stanowczo odrzucone 
i pogardzone. Już dzisiaj równie stary jak  młody, równie 
ubogi jak  bogaty, równie chrześcianin jak starozakonny wie 
i tę świadomość wypowiada głośno, iż rząd wrogów nic 
dobrego nie zrobi nigdy dla Polski;—bo wszelki zabór nie 
na to istnieje, ażeby prawa napadniętych uwzględniał, lecz 
ażeby je gwałcił. Ale kto zrobić może wszystko przy po­
mocy polskiego pokolenia młodego,, to pokolenie starych 
jego braci, czyli pokolenie dojrzałe. Młodość ma serce 
i zapał. Dojrżałość ma rozum i serce. Niechże jedni 
i drudzy dadzą społem co mają, a szczęście Ojczyzny za- 
pewnionem będzie.

I  istotnie, czego Polsce obecnej trzełia do przeprowadze­
nia narodowego obowiązku ? Wszakże gotowość do poświę­
cenia się w każdej chwili ogarnęła wszystkie serca, wszystkie 
umysły, wszystkie stany, wyznania, bez różnicy wieku 
i płci. c W szystko za broń chwycić gotowe; ale broni nie 
ma. Ze broń, dla pomyślnego osiągnięcia podobnego celu, 
jest niezbędnym warunkiem, to rozum dojrzałego pokolenia 
wypowiedzieć mu winien. Krótko m ówiąc: idzie o broń, 
co znaczy, idzie o pieniądze. Gdzie je  znaleźć, to rozum 
dojrzały także powiedzieć im powinien. Lecz gdzie pewność 
dobrego ich użycia? Jest obawa strwonienia publicznego 
grosza. Ten stracił, ów zmarnował, tamten użył na 
podróże bez celu, albo wynalazki bez sensu. Zapewne, iż 
źle zrobił z nich każdy; ale czyż dla tego lepiej zrobi ten, 
który się usunie od datkowania na sprawę narodową, lub 
zasobów na nią przeznaczonych nikomu nie powierzy? 
Gdyby takie mniemanie przyjąć się w Kraj u miało, tedy K raj 
zeszedłby na rozmyślne odstąpienie swych obowiązków, 
- co za tem idzie, praw narodowych. N a Boga! Czyż dla 
togo, że syn jeden strwonił zasób dany przez ojca, to już 
ojciec ani jednemu ani drugiemu ni trzeciemu synowi nic 
dać nie powinien? Czyż dla tego, że ten albo ów nieudolny 
jenerał przegrał bitwę, to już żadnego zdolnego na miejscu 
jego postawić i bić balej wroga nie trzeba? Takie pojęcie 
byłoby gorszem jeszcze od tamtych błędów. Byłoby obłudą, 
przeniewierstwem, odstępstwem. Idzie o pewność, o wła­
ściwe i rozsądne użycie grosza publicznego, więc zamiast 
powierzać go 'jednem u niepewnemu, ni zdolnemu i nieroz­
tropnemu bez kontroli, to złożyć je  trzeba w ręce zbiorowe 
ludzi pewnych, zdolnych i rozsądnych i stosowną zaprowa­
dzić kontrolę—ale złożyć.

Rodacy! Obmyślcie sposób jak  najlepszego użycia 
funduszów, ale nie usuwajcie się od ich wyszukiwania, 
składawia, pomnażania i właściwego ich spożytkowania; 
ale nie chwytajcie lada pierwszego pozoru za wymówkę do 
odmawiania sprawie narodowej jednego z najniezbędniej­
szych środków jej wybawienia. Sądzimy, iż każdy łatwo 
zrozumie powody, które nas dzisiaj do rzucenia tych kilku 
słów skłoniły.

Rok XX
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I DONIESIENIA.WIADOMOŚCI
W a r s z a w a ,  7 g° K w ietn ia . Z korespondencyi do C za su  s t re ­

szczam y co n astęp u je: R ada S tanu, niew ywierając Sądnego wpływu 
n a  ludność, ciągle obraduje i zawsze tajem nie, a  jednakże  sku tk iem  
zw ykłego b iegu  rzeczy , wiadomo pow szechnie, iż dotąd R adzcy 
nie p rzystąp ili jeszcze  do obrad nad p ro jek tem  ustaw  oczynszowania 
z urzędu, ty lko  roztrząsają a roz trząsają  petycye i sk a rg i. N iew ia­
domo, czy d ruga część ustaw y czyli p ro jek t o skupie czynszów 
p rzy jdzie  tą  razą  pod naradę, zdaje się owszem, iż rząd  odroczy 
ten  p ro jek t, aby znów odwlec ostateczne roztrzygnięcie sprawy 
m ieczem  D am oklesa nad K rajem  zaw ieszonej. Pow iadają, iż 
W ielopolski m a być za skupem  czynszów’ i gotówby popierać go 
p rzed  rządem , lecz, że zdaniem  jego, w tćj chwili p ro jek t to jeszcze 
zaw czesny. Tym czasem  Radzcowie S tanu, jak o  tćż inni członkowie 
w ładz naczelnie rządzących wyprawiają sobie wzajem  obiady, na 
k tó ry ch  n ie zapom inają, śród h u k u  i puk u  korków  szam pańskich , 
rozpraw iać o potrzebie uw łaszczenia, czyli raczćj oczynszowania 
chłopów, kiedy czas do tego nadejdzie. To m i przypom ina piosnkę 
w krótce po u p ak u  pow stania Listopadowego n a p isan ą : “  iż kiedy 
“  pod Stoczkiem  arm aty zdobywała w iara rękam i czarnóm i od p ługa,
“  panowie o czynszach p raw ili...” Żałoba u trzym uje  się ciągle i to 
równie w Kongresów ce ja k  i w k ra jach  zabranych— a co wiecćj 
nierów nie znaczy, u trzy ib u je  się skrom ność życia, oszczędność 
i gorliw y popęd do pracy i oświaty. N iek tó re  tylko dam y 
z W ielopolszczyzny i żony oficerskie (wiadomo zkąd b rane), oraz 
m alu tk a  cząstka  ogłupiałćj i rozpróżniaczonćj wyższćj m łodzieży 
łam ią  te zbawienne a powszechne narodowe postanowienie. Od pare 
m iesięcy nie m a tak  licznych aresztow ań ja k  w przódy, lecz groza 
ich  n ie usu n ię ta  i samowolność policyi istn ie je  w najlepsze. 
W ojskow ym , mianowicie niższych stopni, rząd  niedow ierza. Rewi- 
zye pom iędzy niem i bywają częste i aresztow ania n ie rzadk ie , ty lko 
zaw sze odbywają się śród późnćj nocy. P rz y  w jeździe, oficerów 
p ak u n k i tak  skwapliwie są p rzetrząsane  ja k  i cyw ilnych. W czoraj 
przeprow adzono przez W arszaw ę pięciu m łodzieńców z Mławy 
w sołdaty skazanych. Ani ich  zaopatrzyć na drogę, ani ich pożegnać 
rodzinom  nie dozwolono. P oszli oni za innem i, unosząc z sobą 
błogosław ieństwo narodu i pow iększając ogom ną liczbę ofiar, k tó ra  
stanęła  jak o  olbrzym ia zapora m iędzy rządem  rosy jsk im  a narodem  
polsk im . O ! gdybyż wydawcy K ołokoła , gdybyż H erzen  i B akunm  
spółrodakom  swrym w ytłóm aczyć m ogli, iż czas je s t  w ielki i obowią­
z ek  ich  w ielk i, tę zaporę w reszcie rozw alić. , N a  pociechę naszą 
pow iększenie policyi w P e tersburgu , w M oskwie i w R ydze uwa- 
żanem  je s t  za znak  nieprzychylnego usposobienia ku  rządowi ludności 
tam ecznych.

9S° K w ie tn ia . P ićrw szą rocznicę rzezi 8S“ K w ietn ia obchodzono 
wczoraj żałobnem i nabożeństw am i. L iczba w ojsk na  placach był: 
powiększoną, patro le konne i piesze liczn iejsze , polieya jaw na i tajna 
czynniejsza . Lud tłum nie ciągnął do św iątyń. Żałoba, sm utek , 
i p o nura  powaga cudownie harm onizow ały z okropnem  w spom nie­
niem  mordów popełnionych n a  bezbronnój ludzkości. W e w szystkich 
św iątyniach od ran a  do południa odprawiano bezprzestann ie  m sze 
żałobne. K siądz A rcybiskup  F e liń sk i odpraw ił tą  razą  m szę 
w swoim pokoju  i pojechał potćm  na radę s tanu . W  wielu fabrykach 
zawieszono na ten  dzień robotę. W  ogóle w szystko odbyło się 
spokojnie, nie obeszło się jed n ak  bez aresztow ań, k tó rych  liczą 
około trzydzieści.

10° K w ie tn ia . D zisiaj odprawiało się zwyczajne nabożeństwo 
pasyjne w kościele ka tedralnym . Publiczność przepe łn iła  świątynię 
i z najw iększą m odliła  się sk ru ch ą ; lecz gdy ksiądz F e liń sk i w szedł 
n a  ambonę i k lęknął do m odlitwy, wówczas w szyscy tłum nie  wycho 
dzić zaczęli. Pow ód tego b y ł t a k i : W  wigilią 8° K w ietnia błagano 
k s . F elińsk iego , aby celebrow ał nabożeństwo żałobne za po leg ł 
w dniu tym  przed rokiem  ofiary, ale ten  odmówił, tłóm acząc się, 
że tak ie  obchody opóźnić m ogą potok ła sk  carsk ich , k tó ry  lada 
chwila zlać się m a n a  nas. Aresztowano wiele osób wychodzących 
z kościoła. A rcybiskup  jed n ak  n ic na  to niezważając praw ił sobie 
kazanie, ale o czóm, tego n ik t nie wie, bo nikogo prawie nie było 
w kościele. Pow iadają za pewne, iż A rcybiskup prosił Cara o pozwo­
lenie jechan ia  do R zym u na kanonizacyę m ęczenników  japońsk ich ,

ale car m iał odmówić. A rcybiskup  z tego powodu odebrał m nóstwo 
listów , iż jeżeli w yrobi u  papieża kanonizacyę m ęczenników 
w arszaw skich, to m u lu d  w arszaw ski a systen cy i nie odm ów i.

Jed en  z w arszaw skich korespondentów  D zie n n ik a  P olskiego  
p isze D zie n n ik  P o zn a ń sk i— wspominając o głosach spó łczucia  dla 
P o lsk i, k tó re  k ilk u  członków izb francuzk ich  raczyło podnieść tej 
zim y, następującą arcy trafną  dodaje uw agę:

“  K tedyśto  P o lsk a  baw iła  się w  m rz o n k i dyp lom atyczne, ufa ła  in te rw e n c ji 
m ocarstw , w ierzy ła  w uczucie  sp raw ied liw ości a reopagu  europejsk ich  rządów . 
Później to ju ż  ty lk o  sz lach ta , i to  D ie cala, w  pom oc obcą w ierzyła, lub  w iarę  
w n ią  udaw ała , chcąc udaw an iem  uśp ić  su m ien ia  do pracy. D ziś P o lska 
i naw et sz lach ta  cała, nauczona  zaw odam i la t ty lu , wierzy ty lk o  w to , co 
owocem p racy  krajow ej być m o ż e : to s ity  wyrobieniem wewiiylrznem zd o b y ta ! 
S y m p a trą  ludów  cenim y, a le  n a  niej n ic  nie b u d u je m y ; op in ią  E u ro p y  
szanu jem y, ale ty le  razy  p rzez  nię n iesłuszn ie  sądzeni, opin ii tej sędzią 
naszych postępków  uznać  n ie m ożem y.”

— Do tegoż D zie n n ik a  P olskiego  (wychodzącego we Lwowie)
p iszą z L u b lin a :

“ .. .M a  być pobór do  w ojska, ja k  m ów ią: z chłopów  po dw óch z ty siąca , 
m ieszczan po sześciu , a ze szlachty  po dziesięciu. Są to ty lko  w ieści, 
je d n a k  sm u tne  i dręczące serce praw ego P o laka . M y jednak  pod  tern  

brzem ieniem  nie u p adam y , i z m od litw ą  n a  u stach  a nadzieją  w  piersi śm ia ło  
p rzyg lądam y się ty m  krę tac tw om  i m a tan inom , bo  cel n asz  oznaczony ; do 
niego w szystk ie  nasze oiły k ie ru jem y , i n ie  ustaniem y w drodze, pók i nam  
życia s tan ie. P ók i 6erc naszych , pó ty  i m iłości O jczyzny i poty. m im o k lęsk  
i uc isku  w śród więzów, prześladow ania  i p rzew rotnych in try g , sw iadczyc 
bodziem y św iatu , żeśm y nie zg in ę li!— O ddaw na ju ż  używ ano podłości, 
w iarołom stw a i  w szelkiej zb ro d n i, aby  nas pognębić, a je d n a k  m e m ogą 
przysw oić nas do  niew oli, do  daw nych  nowe zbrodnie d o d a ją , d rżąc  p rzed  
m odlącą się duszą, k tó ra  ja k b y  do c ia ła  przyrosła , n ie da je  życiu uleciec 

m artw e członki jed n o czy .”

P a r y ż ,  16g0 K w ietn ia .  Los Szkoły G enueńskiej nie je s t  jeszcze  
stanowczo roz trzygnię tym , to ty lko  pewna, iz na m iejscu  jen era ła  
M ierosław skiego powołanym  do dyrekcyi został jen e ra ł W ysocki,
. że Szkoła ma być przem eiśioną z Genui w okolice, gdzie rząd  
W łoski p rzeznaczy stosow ne pom ieszkanie, oraz pewną ilość koni, 
broni i parę arm at do uczenia się m usztry . Około stu  młodzieży 

k ra ju  p rzyby łśj zapisało  się do tćj szk o ły ; lecz, jeżeli K raj 
pieniężną pomocą rychło n ie p rzy jdz ie , tedy n ietylko więcej 

uczniów  przyjm ow ać nie podobna będzie, ale i w u trzym an iu  z a p i­
sanych w ielkie zajdą trudności. O strzegam y? m łodzież krajow ą, 
aby się zagranicznśm i szkołam i, a tśm  bardziej kadram i i legionam i 
o k tó ry ch  w tćj chwili ani być mowy nie może, zbytecznie n ie 
łudziła . K to K raj opuścić by ł zm uszony i n a  tułactw ie się znalazł, 
tego wstawić do szkoły  wojskowćj czy też innej, iżby zam iast 
wiek młody m arnow ać, na  obywatela pożytecznego O jczyźnie 
sie k sz ta łc ił, j e s t  niezaw odnie starszej b raci najśw iętszym  obowią­
zkiem , lecz k to  w k ra ju  pozostać może, ten na m iłość tejże O jczyzny, 
niech  z k ra ju  n ie wyciąga, choćby m iał ku  tem u  skądkolw iek 
ułatw ione środki. W  zastępstw ie jenerała  W ysockiego, k tóry  
z powodu zatrudn ien ia  w Paryżu , sta le  m ieszkać we W łoszech nie 
m ogąc, zatrzym uje ty lko  honorową dyrelccyą Szkoły , obejm uje jć j 
zarząd znany z r. 1849  Dowódzca Legii Polskie j w Rzym ie, 
F ija łkow sk i A leksander, a na  in stru k to ró w  udają się oficerowie 
polscy z czasów powstania L istopadow ego: W aligórsk i A leksander 
z A rty lery i i C zapski Jó ze f z Jazd y . Do wiadomości z W łoch dodać 
w inniśm y, iż spółziom ek jen era ł Izen szm it przeniesionym  został 
w ty m że ’ stopniu  z ko rpusu  ochotników G aribaldego do w ojska 
regu larnego ; o innych spółziom kach naszych, jak o  o m ajorze 
D om agalskim  M ichale i k ilk u  jeszcze  z tegoż k o rpusu  nie mamy 
dotąd pewnych wiadomości.

— Od m iesiąca E m igracya  P o lsk a  we Francyi, a szczególniej 
w P a ry żu  poruszoną została n iesłychanie zajm ującem i wieściam i. 
N ajoboietn iejsi zwykłe wzięli w tym  ruchu  udział. Głoszono, że 
z upow ażnienia na jzupełnićj uprawnionego stanie D yrekcya czyli 
A jencya, do k tó rćj powołane będą polityczne znakom itości w szy­
s tk ich  stronnictw  em igracyjnych, a nawet do żadnego z n ich  nie 
należące, i że tym  sposobem  stw orzy się nakoniec tak  powszechnie 
wyczekiw ane Zjednoczenie. U cieszenie się było w ielkie. Gdy w tćm 
n a  oświadczenie jednego z członków wezw anych, p o r- ir  p rz e T
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spółpracow ników  politycznych jego, iż on m andatu testam entem  
ojca sobie przekazanego z nikim, podzielać ani też n ikom u odstąpić 
nie mogąc, m iejsca w proponowanej insty tucy i przyjąć n ie może, 
w szystko” się rozchwiało, a E m igracyę dotknęło tym  p rzykszejsze  
rozczarow anie, że z najzupełn iejszą wiarą przy jęła  rozszerzane 
wieśei. Uważaliśm y za  stosowne powiedzieć te słów k ilk a  o w ypadku 
powyższym dla zapobieżenia błędnym  lub rozm yślnie p rzeistacza­
nym  pogłoskom .

— P rzeg lą d  wychodzący w Paryżu , w num erze z dnia 8  Kw ietnia 
t .  r . zam ieścił a r ty k u ł przeciw Kom itetowi Tymczasowemu E m igra- 
cyi, pełen błędnych tłum aczeń i nieprzyzw oitych wyrażeń, podpisa­
ny  przez dziewięć osób, k tó rych  nazw isk  nie pow tarzam y, bo ich 
an i K raj ani E m igracya nie zna. Podpisanym  nie dziw im y się, iż 
wystąpili z a rty k u łem  wcale im nieprzynoszącym  z aszc zy tu ; 
bywaja ludzie, k tó rzy  na drodze najgorszej gotowi szukać rozgłosu. 
Ale dziw im y się P rzeg lądow i, że podobnem u pism u m ógł kolum ny 
swoje otworzyć. W prawdzie P rzeg lą d  sam  się w yraża: “  iż gdzie 
sie zaczynają obelgi, tam  polem ika u s ta je ” — i oświadcza iż pismo 

w  mowie będące “ drukuje  jedynie jak o  rek lam acyą  przeciw wypo- 
“  w iedzianem u p rzezeń  sądowi o Kom isyi Z jednoczen ia ;”  ale 
P rzeg lą d  powinien by ł pamiętać iż do reklam acyi, z tego powodu, 
m ogłaby prawo mieć tylko Kom isya, k iedy  tym czasem  między 
podpisującem i nie m a ani jednego z jć j członków. Codo nas, gdyby 
pism o rzeczone wyszło było z d ru k u  oddzielnie, pewniebyśmy
0 niem najm niejszej nie uczynili w zm ianki, lecz że zam ieszczonćm  
zostało w P rze g lą d zie ,  w p iśm ie w E m igracy i i w K ra ju  znacznie 
rozpow szechnionśm , m usieliśm y przeto z tego powodu oświadczyć 
P rzeg lą d o w i  zadziw ienie nasze, a to tem  bardziej że jak o  sam  w tymże 
num erze z dnia 8 Kw ietnia w yznaje, by ł jak o  onoczesny członek 
K om itetu  użyty, by  w jego im ieniu  połączenie K om isyi proponował,
1 że następnie do tegoż K om itetu nadesła ł głosy swoje.

— W dzienn ikach  paryzkich  z dnia 12 b . m . czytam y:
W ychodźcy polscy, pa ła jący  ciągle szczerą  m iło ś c ą  o jczyzny , zgrom adzili 

się d n ia  8 b . m . w  dw óch p a ryzk ich  kościo łach , na żałobne nabożeństw o, 
jak o  w rocznicę barb a rzy ń sk ich  m ordów , popełn ionych przez R osyan 
w  W arsaw ie. W  Kościele św. W incentego a  P au lo  odpraw ioną została m sza 
(p rze z  k s . Józefa  S tank iew icza), wobec licznie zeb ranych  P o laków . N a 
sk ro m n y m  k a ta fa lk u  leżały w ieńce z n ieśm ierte ln ików  (couronnes d 'im tnor- 
telles), ozdobione w stęgam i w ko lorach  narodow ych. N a przodzie  zaś k a ta ­
fa lku  czytano te  w yrazy : W arszaw a 8  K w ietn ia  1861 ro k u . C z e ś ć  n a s z y .m
BRACIOM M ĘC Z E N N I K O M ,  O F IA R O M  OBCEGO C I E M I Ę Z T W A  N A  Z I E M I  OJCZYSTE i ! —

O ROZUMIE STANU
W  PO LSC E  D A W N E J I  T E R A Ź N IE JS Z E J .

(C iąg  dalszy .)

Pow iedziałem , m ówł dalej Ob. Zienkowicz, iż trzeba  postanowić 
n a  m iejscu osób, zasadę, a ustan ie  w alka pomiędzy braćm i, 
i L udzkość dojdzie do celu p rzez Opatrzność jó j zakreślonego. 
P rzez  O p a trzn o ść !? Co to je s t?  Co znaczyć może ten  wyraz 
w sensie politycznym , w treści w ykładu o R o zu m ie  S ta n u  ? zapy­
tu ją  n iek tó rzy . Odpowiadam : Opatrzność jestto  cóś, po za rozum o­
w aniem , ale nie po za rozum em  będące. R ozum , równie ja k  serce, 
ja k  poczucie, zaprzeczyć tego co je s t, nie może, choć wyrozumować, 
czyli sobie i drugim  wytłum aczyć tego nie um ie. W  rządach 
absolu tnych zapartą  je s t  Opatrzność czyli Bóg, i dla tego tśż  k ró ­
lowie, aczkolw iek piszą się z ła sk i Boga, nie idą za wolą Boga, 
czyli za wolą Ludu, k tó ra  je s t  wolą B oga— V ox p o p u łi— vox D e i. 
Tam  nie m a uznan ia  najw alniejszśj podstawy praw społeczeństw a, 
tam  nie m a społeczeństw a, je s t  tylko osoba, a ztąd, n ie ma tam  
O patrzności czuwającćj nad  w szystkićm , nie ma życia, nie ma 
p rzyszłości, czyli wieczności, czyli nieśm iertelności. W dziejach 
L udzkości nic nie przepada, nic nie ginie, nic nie um iera. W sz y ­
stko  trwa, w szystko żyje, w szystko się odradza, w szystko  je s t  
nieśm iertelne. Piastow ie żyją w Jag iełłach . Żółkiewscy, Czarnieccy 
i Chodkiewicze żyją w P u łask ich , K ościuszkach i K iliń sk ich , ci 
znowu w K ołłątajach, R ejtanach, D ąbrow skich, Ł ukasińsk ich , 
Zaliw skich, Zaw iszach, K onarsk ich , Lew itach, W iśniow skich, 
D ąbrow skich, F ijałkow skich  i tak  dalej, i to je s t  nieśm iertelność

w politycznym  sensie. Są ludzi wyobrażeniom  postępowym tak  n ie ­
p rzychylni, dla k tó rych  najw iększą jes t rozkoszą przeczyć praw dzie 
tylko dla tego, że są ludźmi przesz łośc i, i oskarżać iudzi przyszłości
0 rzeczy, k tó re  tym  przez głowę we śnie nawet nie p rzem knęły  się 
nigdy. D la nich, dem okracya, to a te izm ; dem okraci, to ludzie 
bez wiary, bez re lig ii. A tym czasem  taż sam a dem okracya, ilekroć 
uważa za obowiązek mówić o re lig ii, całkiem  przeciw nie się objawia.
“  N a urządzenie narodów, mówi jed en  z dawnych p isarzy  D em o­
k ra ty  Polskiego, m usi wpływać i wpływa niezawodnie re lig ia ; i tak  
duchem  swoim, jak o  też form am i sobie właściwemi m usi jedność 
narodową um acniać, albo też ją  rozryw ać. W  świecie starożytnym , 
każda narodowość m iała swoją odrębną relig ia, albo raczej każda 
re lig ia  by ła  narodowością. Tam  ojczyzna by ła 'o łtarzem . O łtarz n a j-  
wższym symbolem narodowej jedności. Jnaczej przedstaw ia się 
świat chrześciański. N au k a  C hrystusow a w szystkim  narodom  
zarówno przynosi prawdy pow szechne. N a  łonie zatem  świata 
chrześciańskiego prawodawstwo przy jm uje  za podstawę p ra w d y  
p r z e z  relig ia  objawione, wyciskając na  nich jedynie barwę zwycza­
jów  i obyczojów m iejscowych. Ztąd, m iędzy religia, prawodastwem
1 narodowością zachodzi pewien zw iązek duchowy. K w estya re lig ijna  
do takiego wyrażenia sprowadzona, a taką istotnie była w pierw o­
tnym  kościele, zostałaby zadaniem  nader prostem  i łatw ćm  w nauce 
stanu . Jedna  i taż sam a re lig ia  za duchowy fundam ent w szystk im  
narodowościom, i za węzeł łączący je  ze sobą. Pow staw ał jedynie  
spór mięzdy w ładzą duchowną a świecka, z k tórym  wiązał się 
z jednśj s tro n y : zam iar u rzeczyw istn ien ia  powszechnśj jedności, 
czyli tak  zwanej po now oczesnem u: m onarchii u n iw ersa ln ej',—  
z d ru g ie j: chęć u trzym an ia  niepodległości państw  i narodów. 
W szakże, spór ten, wiecśj o prawo oderwane, ja k  o czyn prow a­
dzony, gdyż w czynie narodowości n ie przestawały nigdy być 
odrebnem i, od wieków został praw em  i czynem  roztrzygnięty . 
R zeczy atoli nie zostały na  tćj stopie. Świat chrześciańsk i ro z ­
szczepił się na kościoły i rozliczne wyznania. Form am i tych w yznań 
państw a i narody odgraniczyły się od siebie, a  nawet wewnętrznie 
rozerw aniu uległy . K w estya re lig ijna  z p rostśj i łatw śj s ta ła  się 
zaw ikłaną i tru d n ą; nigdzie zaś bardziśj ja k  w Polsce. Z tem  
w szystkićm , nie po trzeba zbyt bystrego pojęcia, ażeby dostrzec 
czego w każdym  czasie in teres k ra ju  w ym agał i czego dziś w y m aga....”

P rzeb ieg łszy , następnie, Ob. Z ienkow icz powody i sk u tk i 
zespolenia się P o lsk i z Zachodem E uropy i jego p rzy szłością : 
“ Odchodzą czasy stare, rz ek ł, nadchodzą nowe. M yśl pow szechnśj 
wolności dojrzewa wszędzie. Osobowość m usi zabdykować n a  
rzecz ogółu. W ola w szystk ich  m usi stanąć na m iejscu  woli jednego. 
Ale ja k  przyjść do tego? W łaśn ieżn iczem innem  j a k  wolą w szystk ich . 
Czas w ielki abyśm y raz naw zajem  w szyscy w szystk im  powiedzieli 
otwarcie i głośno, że albo jesteśm y  um arłym  narodem  i w szystk ie  
nasze  poruszenia  są tylko galwanicznćm  drgnieniem  trupa, a  n a ten ­
czas p rzyszłość  nie dla nas i my także nie d la n ić j ;— albo tśż 
żyjemy życiem  w ewnętrznśm , ja k  żar p rzy su ty  popiołem , mogący 
się rozpłom ienić za p ierw szym  ciągiem  pom yślnego w iatru , 
a wtedy— nie a b d yku jm y  je s z c z e !

Jak o ż , dosyć je s t  spojrzeć na na  olbrzym ie rozwijanie się m yśli,
na je j polot i dążność, na świętą krew  wyznawców narodowej wiary, 
z każdym  dniem  odwilżającą prochy m ęczenników daw niejszych, n a  
bezw arunkow e poświęcenie się całej prawie oświeconćj części narodu, 
ażeby uznać, z niczćm  ju ż  niezaprzeczoną pewnością w ew nętrzne 
życie narodu  naszego, życie co dzień siln iejsze, potężniejsze i w szech- 
m ocniejsze. Bo zkądże, po zawodach tylu, ten ruch , to poświęcenie, 
ta gotowość na męczeństwo i na  śm ierć?— Oto ztąd, że owoce 
d ługich  p rac, że tru d  sprzysiężeń, że strum ien ie  krw i m ęczeńskiej 
spłynęły w łono narodu. Jak o  żeglarz, po u trac ie  s ta tk u , falą 
m orska na  brzeg  wyrzucony, otw iera oczy, a poczuwając się żywym, 
wdzieczen Opatrzności, n ie m yśli o tćm  co strac ił, lecz z ufnością 
w przyszłość pogląda— tak  i my podobnież, poczuw szy się żywymi 
przecie jeszcze , z ufnością a śmiało spojrzyjm y w przyszłość.

T ak  jest. Tylko z w iarą w prawa nasze w przeszłości, ty lko 
śmiało za te praw a w przyszłości, a  P rzy s z ło ś ć  m usi b yć  n a szą ! ...  
Cofnijmy m yśl w dalekie czasy, a dostrzeżem y pewnie, iż je s t  ciąg, 
je s t  łączność n ieustanna i n ieprzerw ana na  drodze naszego narodo-
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wego pochodu; ciąg i łączność, zaczynając od czasów przeddziejo- 
wych aż do czasów obecnych. Ju ż  dzisiaj, jak  to rozw inął w wybór- 
nćj swój rozpraw ie: O D em o kra ty  zm ie  P o lsk im , Ja n  K anty 
Podolecki ; zwać nie można m arzeniem  tegoczesnych badań przed- 
clirześciańskiój cywilizacyi plem ion sław iańskich. N iezostaw iła 
ona p ism ienuych zabytków  ani dzieł sz tu k i, może naw et nie miała 
ich  wcale, ale zostaw iła liczne ślady pierw otnych insty tucyi odróż­
niających nas od reszty  św iata, oraz język  wysoce w ykształcony, on 
wiólki, żywy pom nik staroczesnego istn ien ia. K to rozpatrzy się 
w tój liieprzebranćj skarbnicy , ten  przyznać m usi, iż się n a  nią 
sk ładały  długie wieki najporządniejszego społecznego by tu . Ślady 
w dziejach i prawodastw ie, a nadew szystko baczne w patrzenie się 
w tradycy jne  zwyczaje i obyczaje naszego narodu , posłużą do od­
szukan ia  owych form i barw pićrw otnych, do uznania  zadziwiającego 
ład u  i rozum u tam , gdzie na  pozór nieład i surowość ty lko , a zara ­
zem do ro zkryc ia  p ierw otnćj m yśli społeczeństw a naszego, będącej 
niezbędnym  w arunkiem  niepodległego życia w przyszłości. N ie ­
podobna w szystk ich  tych  tw ierdzeń poprzeć piśm ienną dziejów po­
wagą, ależ n ieraz, jak o  się tenże Podolecki w yraża: “  zdybujem  
“  sta re  grupy  mchem  i traw ą zielone, o k tó ry ch  niem a ani pism ien- 
“  nego ani ustnego podania; a przecież z ciosanych głazów  sterczą- 
“  cych tu  i ówdzie, wnioskujem  z pewnością o bytności gm achu, 
“ a rozpatrzyw szy m iejscowość i szczątk i, odgadujem  pierwotny 
“  k sz ta łt budow y.”

T ak je s t,  m ówił dalej Ob. Zienkowicz, tylko śm iało, tylko z wiarą 
w przyszłość, a P rzy sz ło ś ć  b ę d z ie !  Lecz ta  P rzyszłość , ty to  
m usisz w iedzieć przedew szystk iśm  polska m łodzieży, nie może 
się rozwinąć ja k  z przeszłości, i że p rzeto  niezbędnie m usi opierać 
się na  n ićj. N ic  łatw iejszego ja k  w ykrzyknąć: Zrywam z P rzeszło ­
ścią! P rzyszłość  w szystkiem  dla m nie! Lecz zaiste, coby pawie- 
dziano o człowieku tym, k tó ryby  nie zważając, iż świat daleko już 
na  drodze wynalazków i w zastosow aniu um iejętnćm  pary, gazu 
i e lektryczności do potrzeb społeczeńskich  postąpił, on sobie 
m ó w ił:— Co m i tam ? J a  w te w’ynalazk i i zastosow ania nie w ierzę!—  
i sam na swoją rękę zaczął od początku robotę ? Życie społeczeń- 
sk ie  n ie je s t  i nie będzie niczem  innem , ja k  przeciągnięciem , ja k  
dalszćm  snuciem  i udoskonaleniem  życia daw nego; albowiem żywot 
wszelkiego społeczeńskiego ciała, je s t  w zrastaniem , rozwijaniem  
i dojrzew aniem  idei, k tó ra  tę zawiązała społeczność. Tę zasadniczą 
prawdę m ieć na uwadze należy przy  każdym  nowym politycznym  
ruchu , za każdym  naprzód  na tój drodze krok iem . Inaczój, przy 
najlepszych i najsum ienniejszych chęciach i pośwdęceniu, przy 
najw iększych i najpotężniejszych środkach, zasobach i zdolnościach, 
m ożna zostać somobójcą przyszłości.

Cofnijm y m yśl w dalekie czasy, zapuśćm y w zrok w skład 
w ew nętrzny pierw otnego naszego społeczeństw a, a odpoznawszy 
n a ja k ic h  zasadach powstało i ksz tałciło  w iekam i, poznam y p rz y ­
czyny w zrostu , potęgi i św ietności, jak o  tóż słabnięcia i upadku , 
a zarazem  niezbędne w arunki p rzyszłego odrodzenia naszego.

N ie  podobna ju ż  dzisiaj nazywać m arzeniem  różnostronnych 
badań o przedchrześciańsk ió j cywilizacyi sław iańskich  plem ion. 
N ie  pozostaw iła ona piśm iennych zabytków , ani dzieł przem ysłu 
i sz tu k i;  ale p rzek aza ła  nam  liczne ślady p ićrw otnych insty tucyi 
społeczeńskich , odróżniających ją  od reszty  św iata, raz  języ k  wysoce 
w yrobiony, on w ielki żywy pom nik starowiecznego naszego istnienia. 
K to  się w patrzy  w tę n ieprzebraną, dotąd niecałk iem  poznaną 
skarbnicę, ten  dostrzec m usi, iż n a  nią sk ładały  się długie wieki 
porządnego społecznego bytu . Ślady w dziejach i prawodawstwie, 
a nadew szystko baczne w patrzenie się w tradycye, obyczaje i zwy­
czaje narodu naszego, posłużą do odszukan ia  owych form  i p ić r ­
w otnych barw , do uznania  zadziw iającego ładu  i rozum u tam , gdzie 
na  pozór sam nieład i surow ość; oraz do w ykrycia pierw otnej m yśli 
społeczeństw a naszego, będącej na  w ieki n ieuniknionym  dla nas 
w arunkiem  niepodległego politycznego życia. N ie  podobna, jako  
powiedziałem  powyżój, poprzeć tych  tw ierdzeń p iśm ienną dziejów' 
pow agą;— będą to zawsze odgadywania oparte na  poszukiw aniach 
późniejszych badaczy starożytności, jak o  naprzyk ład  Czackich, 
Staszyców , Lelewelów, M aciejow skich, B ielow skich, M oraczewskich, 
Szajnochów, Ł epkow skicb, Podoleckich ; “  ale n ieraz, jak o  się ten

“  ostatn i w yraża, zdybuje sta re  g rupy  m chem  i trawą zielone, 
“  o k tó ry ch  n ie m a ani pisniennego ani ustnego podania, a przecież 
“ z ciosanych głazów sterczących tu  i owdzie, w nioskujem  z pewno- 
“  ścią o bytności gm achu, a zważywszy bacznie m iejscowość 
“ i pozostałe  szczątk i odgadujem  piórwotny k sz ta łt budow y.”

Id e ą  społeczną narodów Sław iańskich  je s t  wieś, czyli wsie, albo 
wsio, to j e s t : w szys tko ,  co do w szech  czyli co do w szys tk ich  należy. 
Sławianie rodam i obsiadali ziem ię. Ród, albo zbiór rodzin  p o k re ­
wnych czy losem połąconych, sadowił się razem , i obszar zajęty 
odgradzał kopcam i od sąsiadów’, i to było w sią. Z pewnej liczby 
wsi tw orzyły się okręgi, a z okręgów’ państw a. W ieś więc była 
początkiem  i podstawą Śław iańskiego św iata. Z tąd różnica m iedzy 
Zachodem  a nam i. Ztąd tam  p rzem ysł sz tuk i i handel, u nas ro ln i­
ctwa— li oniem al samo rolwictwo. Ztąd u  nich w ojny zaczepne 
1 zaborcze, u  nas tylko odporne. Ztąd na  Zachodzie m ajoraty , p ić r -  
worodztwo, h ierarch ia , u nas równość nieznająca podległości czyli 
niewoli i poddaństwa nawet p rzed  wprowadzeniem C hrześciaństw a, 
a nadew szystko on duch zapału i poświęcenia, często niebaczny, 
często lek k i, ale zawsze nieoględny na sieb ie . Ztąd nakoniec, tam  
dążność przedew szystk ióm  osobista, m ateryalna, rachunkow a, u nas 
powszechna, m oralna, poświęcająca się, najzupełniój d la ogółu czyli 
społeczeństw a wylana. Ten żywioł w iejsk i, ta  dążność m oralna 
w przeszłość, je s t  rękojm ią i podstaw ą naszego by tu  i rodzim ćj 
cywilizacyi naszej. Możemy i m usim y doskonalić się co raz b a rd z ie j 
po swojem u, ale nigdy n a  obce kopyta. Gdybyśmy nieszczęśliw ćm  
zrządzeniem  jak iem , przyjęli od razu zwłaszcza cywilizacyą obcą, 
choćby najlepszą, w krótce przesta libyśm y być Polakam i. Żywioł 
wsiowy, inaczej sielsk i, to je s t  sied lsk i, od siedliska czyli osiedlenia 
tak  zwany, je s t  dotąd przew ażnym  we w szystk ich  stosunkach spółe- 
czeń tw anaszego . Szlachcic, choćby najbogatszy, dopókiniew ynarodo- 
wi się, lubi p łu g  i rolę, czyli w ioskę lu b  sioło. K m iotka czyli chłopa 
z n ió j nie oderwiesz. N aw et m ieszczanin  i Iz rae lita  wzdycha za n ią , 
sta ra  sięo nią, i ja k  tylko może k u pu je  wioskę. Każdy w ogólności Polak  
w yksztłcony , n ie znosi wyższości, m ajoratów , h ierarch ii, ty tu łów , 
i bez -wstrętu w szystk ich  niższych braci porównywałby ze sobą, ale 
nigdyby nie zezwolił, ażeby ktokolw iek m ia ł górować nad nim . 
Slachcic na  zagrodzie równy wojewodzie. N igdy też m iasta w Polsce 
zakw itnąć nie m ogły. Chociaż K azim ierz W ielk i budował całe życie, 
chociaż Jagiellonow ie nie szczędzili m iastom  praw i przywilejów , 
chociaż P o lsk a  by ła  kw itnącą, zam ożną i potężną, przecież m iasta  
i wtenczas n ie by ły  polskióm i— były zawsze przepełn ione osadni­
kam i obcymi. N ie  tw ierdzę, iżby m iasta  n ie m iały być koniecznością 
zpołeczeństw a n a szeg o ; spodziewam  się nawret, iż w’ przyszłości 
będziem y m ieli m iasta isto tn ie p o lsk ie ; ale to nie znosi tw ierdzenia, 
iż wieś w ycisnęła na  całem  społeczeństw ie naszóm  piętno niczćm  
n iesta rte .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W Paryżu, u  księgarza  wydaw’cy E .  D e n tu  (P a la is-R o y a l, 13 
et 17, G alerie d ’0 rló an s), w yszła  b roszu ra  pod ty tu łe m : A p p e l  
au C lerge et a  la N a tio n  F ranęa ise  p a r  un p re tre  p o lo n a is  ex ile , 
1’A b b e  P a u l K a m iń sk i, k tó rą, jak o  zaw ierającą wiele szczegółów  
dotyczących osta tn inch  wypadków’ w K ra ju , z talentem  i sum iennie 
oddanych, polecam y czytelnikom  naszym . Cena fr. I .

Tamże w y sz ły : L a  Polongne et son dro it, p a r  J . V ilhort, 
jednego z głównych redaktorów  dziennika L ’O pinion N a tio n a le .  
Cena fr. 1.

M assa cres de V arsovie, L e ttr e  a. L ’E m p e ru r  N a p o leo n  I I I ,  
p rzez Bezim iennego. Cena fr. 1.

L e s  fu n e r a ille s  de Joachim  L e lew e l, p ro scr it 'po lonais. 
Cena c. 50.

N o te  su r  V E ta t des Choses en P ologne  p rzez  W ładysław a  
M ic k ie w ic za .  Cena fr. 1 .

B e  V O rganisa tion  a d m in istra tive  du R oyaum e d ’I ta lie , p a r  
M in g h e tti, tłóm aczone z W łoskiego i p rzedm ow a A le x a n d r a  
M ick ie w icza ,  z wstępem  A rm a n d a  L e v y .  Cena fr. 5.

Z polskich  zaś b ro szu r w yszły w osta tn ich  czasach : K ilk a  słów  
z poivodu lis tu  z K ra ju  p o d  tytu łem  : S p ra w a  P o lska  w 18G2 r . 
w księgarni Po lsk ić j, ru e d e  Seine, 20 . Cena fr. 1.

L o n d y n ,  w  D ru k a rn i T o w arzy stw a  D e m o k ra ty czn eg o  P o lsk


